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Z  idowoJu roczn icy  w kroczen ia  w o jsk  n ie­
m ieckich  d o  W arszaw y , Ouiawia ^F ian ltfu rter 
Zeitungś w a rtyku le  wstępnjTn sprawę poiską, 
pisząc pom iędzy Łn*em i:

,»D la  N iem iec  je s t  k w es tyą  feyłu, a żeb y  po- 
Łężny i  zaw sze g ro źn y  sąsiad na w schodzie  zo­
stał usunięty ze  stra teg icznego  ło ry toryn m  w<5- 
jcnnego, k tóre  le ż y  w  n iepoko jącej U izk ośc i 
państwa n iem ieck iego. P rze z  zajęcie tego  tery- 
toryum  i po  ośw iadczen iach  kanclerza, kw esty a 
polska, k tó rą  dyp lom aci eunopejsoy p rzez  100 
lat sztuczn ie p rzysłan ia li, w y łon iła  się sama 
przez się. M ocarstw a centralne muszą rozw ią ­
zań ją  teraz —  a je s t to  jednem  z najtrudn iej­
szych zadań d la  ieh  polityk i.

>Prasa k o a lie y i z n iekłam aną radością przed­
staw ia  te trudności, p rzesadzając je  oczy wiście, 
im w ięce j zaś za ła tw ien ie  spraw y oćlwlek ło  się 
pozornie, tern w iększą  hy ła  ta  radość w  P a ry ­
żu i Londynie, tem  usilniej zapew niano tam, że 
koalicya, znajdzie tak ie  rozw iązan ie, k tóro  P o ­
laków 'n a  zaw-sze p rzec iągn ie  na stronę n ieprzy­
jaciół N iem iec.

j-Teraz at-oli, g d y  przeczuw ane je s t b lizk ie  
rozw iązan ie, zachodni sprzym ierzeńcy R osy i 
domagają, się, a żeby  car za pom ocą m anifestu 
lub podobnej enuncyacyi, ulbiegł N iem ców . O 
konieczności pew nych  ustępstw  dla P o lak ów  
nikt już w idoczn ie  w  Petersburgu, n ie  w-at.pd, 
wybuchnął ty lk o  m iędzy  rządzącym i po litykam i 
zatarg co d o  zakresu rych następstw. N aw et 
ustąpienie Sazonowa jest łączone z  tą sprawą. 
L iberalna prasa rosy jska  pode jrzyw a  Sazono­
wa, ż e  ch ce  Po lakom  przyznać da leko  s ięga ją ­
cą kutoriOmię, g d y  natom iast Stuerm er, k tó iy  w  
tym  w ypadku  ma po sw-ojej stronie w szystk ie  
ż y w io ły  reakcyjne, n ie  chce odstąp ić o-d sza­
blonu rosyjsk ich  sztuczek adm inistracyjnych.

>N ie je s t w yłączonem  jednakże, ż-e i  Stuerm er 
pod parciem  A n g lii i Fran-cyL zdobędzie  s ię  na 
jakieś ustępstwo —  a to li nikt, najm niej zaś 
Po la cy , n ie przeoczą faktu , że są to- ustępstwa 
datonfrzme, gd y ż  łi&sya nie m oże już rozstrzy­
gać o wolności lub n iew o li kraju , k tó rego  nie 
posiada. Ta w łaśnie okoliczność m oże spowo­
dować m in istrów  rosyjsk ich  do uczyi-ienia, w  
myśl żądań koalicyd, co- R o sy i nie zobow iązu je 
do n iczego.

«»A to li d la N iem ców  rozw iązan ie w iU l ly i  p o l­
skiej jest -bezpośrednią, żyw ą  rzeczyw istością . 
Der-yzya w  tym  kierunku nakłada na naszych 
m ężów  stanu n; jw iększą  -odjiowdedzialność w o ­
bec przyszłości N iem iec, P o lsk i i Europy.

»S topnknvo rozw iązan ie k w es ty i polsk iej 
przybiera, coraz trwn lsze zarysy, i

W  jednyrm z dzien- 
nikówr berlińskich om ów ił to pew ien dyp lom ata  
n iem iecki. S zczegó ły  te g o  -planu, jedeli on 
istn ieje, nie są nam oezywńście znane.

»N  aj w ażn ie jszym  zarzutem  przeciw ko tak ie ­
mu rozw iązaniu  k w es ty i jes t obawa, że państwo 
polsk ie m og łoby  się stać źródłem  niepokoju , 
że m ogłoby na sąsiednie kra je  Prus i Au stry i, 
w  k tó iy ch  ż y je  k ilk a  m ilionów  Po laków , d z ia ­
łać rozkladają-co. A le  kw estya  polska jast le go  
rodzaju, że  idealne je j*rozw iązan ie, uw zględn ia ­
jące w szystk ie  życzen ia , jest w ogó le  n iem ożli­
wa. K a żd e  rozw iązan ie  będzie  ta w ie ra ć  tak ie 
m ożliw ości, n iebezp ieczne na przyszłość. Jest 
rzeczą  p rzew idu jące j p o lity k i za.pobiegać _• im  
z g ó iy .  M ożna w szakże przypuścić, że P o la cy , 
k tó rzy  po straszliw ościach w o jn y  muszą pra­
gnąć d la  kraju w ew n ętrzn ego  i ze-wnęlrznego 
pokoju , nie będą n iepotrzebne tego  zadania 
utrudniać. A lb ow iem  po lityczn e  i  m ih U rn e  po­
trzeby N iem iec  muszą p rzy  pod jętem  przez nie 
rozw iązan iu  k w esty i polsk iej bezw arunkow o 
znaleźć dosta teczne uwzględnien ie.

>d)o -politycznych iion ieczn ośc i na leży  nieza- 
przeczen ie to, a żeby  rozw iązan ie dawało ręk o j­
m ię trwmłości. M oże to  bym dokonane w ted y , 
je że li uzasadnione, tudzież istotne żądania oby­
w ate li n ow ego  państwa będą spełnione. Po lacy  
muszą, b yć  zadow o len i ze swmjego państwa. D o 
tego należy, co trzeba podkreśliły jak  n a jw ięk ­
sze uw zględn ien ie  d em okra tyczn ego  ukszta łto­
wania społeczeństwa polsk iego, aże.by p rzyszłe  
państwo było  narzędziem  żyw ych  sił, a nie w a­
łem  obronnym  d la  m artw ych  -przywilejów '. A 
istotą dem okracyd jest m ięd zy  innem i ochrana 
m niejszości narodow ych  i re lig ijn ych . W e  
w szystk ich  kulturalnych sprawach musi naród 
polsk i, m a jący pełną chwalę przeszłość a rty ­
styczną i literacką , otrzym ać o czyw iśc ie  b ez­
warunkow ą w olność stanow ienia o sobie, choć­
by te  ob jaw y m ia ły  być może dla nas nu razie 
n iew ygo d n y  Do w ła śc iw ego  używ ania w o ln o­
ści lu dzie  w ych ow u ją  się przez wolność.

* G ospodarczo ży c ie  P o lsk ie  trzeba na now o 
&twTurz.yć. Jest to c iężk iem  zadaniem  dla naro­
du tak  twurdo naw iedzonego, a le  n ie  w ątp im y, 
że w o lność obudzi je g o  s iły  i szybko  je ro zw i­
nie. Naturalne warunki, zw łaszcza g eog ra fic z ­
ne położen ie, w skazu ją  P o lakom  połączen ie z 
Europą centralną. G d y  te naturalne warunki 
znowu odzyska ją  znaczen ie, Polska, n iew ą tp li­
w ie  w kró*ce  otrzym a odszkodow an ie za to, co 
utraci p rzez wydąć ze nie j,ej z rosy jsk iego-obsza­
ru. cłow-ego.

»N ie  jest cechą um ysluwości n iem ieck iej za j­
m ow an ie się utopi" mi. D la tego  też ew angie lię  
o »w o ln ośc i‘ naro d ó w « p rzy jm ow a liśm y scep­
tyczn ie . A le  od fakiyczne-gc) zadania, -postawio­
nego p rzoz w yn adk i w  jenne, rde chcem y i 
nie m ożem y się usuwać. J eże li na inocv sukce­
sów' oręża m ocarstw  een tfa lnych  naród polsk i 
zostan ie powmłany znow u  do  w spółpracowni- 
ctwra nad ku lturą europejską, to w-obec sądu hi- 
st uryi będzie  to- najlepszym  dow odem , że  w a l­
czym y  nie d la  utwmrzenia. europejsk iej hegem o­
nii, le c z  w  obronie własny'eh praw, k tó re  pozo­
s taw ia ją  m iejsce d la  sprawr i d la  ży c ia  in n ych «.

Posiłki włoskie dla Verdunfu.
-  (Teł. w ł >1n owej Reformy*).

Wiedeń, 7 sierpnia 
,.Sonn und Montag’s-ZeŁung“ donosi z Ko­

lonii:

Rosy -  a sprawa po'ska.
Budapeszt, 7 sierpnia,

»Pester Liioyd* donosi z Berlina:
Donoszą tu z nad1 granicy rosyjskiej: 
iW tych dniacń do » wojennej rez.ydenc.yi.<- ca­

ra przybyła dfcjmtacya polska i prosiła o au- 
dyencyę w  sprawie przyszłości politycznej Po l­
ski. ł  ̂ ^ ____ ___

Car nfe p rzy ją ł deputacyi. N atom iast p ryw at- V*lie 4 au-dySOcyi^ u k ró la  przepaM to, że 60.000 
na kanclerya  carska ośw iadczyła , że  ju ż w naj- -*°inie'ray  w łosk ich  ode jd z ie  pod v erdun

Kosztowności, pochodzące z ostatniej kradz.eży 
na szkodę aptekarza Roberta Giny przy ulicy Ra 
dziwiłlowsliiej, kupiła żona Matelesa, gdyż sam 
Matelea chwilowo wyjechał. Porabika i Mateiesows 
również polieya aresztowała.

W  urzędzie policyjnym  pod telegrafem część zna­
lezionych u W oźniaka i  Dreścika kosztowności 
riie rozpoznano. DreScik nareszcie przyznał się, że 
przedmioty te pochodzą z kradzieży, popełnionej 

i w  Ołomuńcu jeszcze w  marcu b. r. Również zeznał

„K ó ln isce  VolkszcLtung“  przynosi ze  Sarcalj- GilJy kabC k̂(2 2 b':„. t zut eryą rozbił w Podgórzu w  piwnicy domu, w
caryi następującą wiadomeść:

1 toż maile wskazówki przemawiaj? za- tear że
k tórjm  mieszkał jego spólnik Woźniak, mianuwi-

jcozm-nne w s k t o w i  cie przy ulicy*M ickiewicza pod 1. 14, zaś kasetkę,
p rezyden t gabinetu  w ł o s k ą  zrab ^aną u uizędi ika sąŚt w, jskowrg. AJójzogo

bliższych dniach ogłoszony zostanie manifest 

cara uo Polalców, k tó iy , e  ile m ożności, jak  naj­
ściślej określi polityczną przyszłość Dolski.

K ieru jące  koła  po lsk ie  w  M oskw ie są wielce 
zaniepokojitó nvwym kursem pokklm  w  Rosyi, 
który już zaczyna się zarysowywać.

Na podan ie tow arzys tw  -po lsk ich  do p rezy ­

denta gab inetu  Stuerm era, a żeby  obsadzone o-

Ottego w  Krakow ie rofb łł w  mieszkaniu nieiakic- 
gu Frytka przy ulicy Smoleńsk pod 1. 21. la m  mie­
dzy innemi znaleziono pęk kluczów, służących do 
włamywanin się, portfel i kilka drobnych przed­
miotów, oczywiście pochodzących także z kra­
dzieży,

W  piątek przewieziono do szpitala św. Łazarza 
w  Krakow ie znajomą Juliana Dreścika z Zakopane-

Wist? olicsroBis v stilon.
(Tel. c. k. Biura koresp.J

Konstantynopol, 7 sierpnia.
Sułtan ze zw o lił na zatrzym anie brom muzuł 

mansikmi o ficerom  indyjskim , k tórych  wzięto- go, 20-letnią Eleonorę Skowronównę, zaś druga to 
do tirewwl-i w  K nt-e l-Am ara . Oficerowie c i byli warzyszka, Marya Stachówna, znajduje się w  a- 
wczoraj na uroczystości Bajramu, później przed- reszcie policyjnym pod rełografem. 
stawiono ich sułtanowi i  uczestniczyli w  se^e- Cała szajka po ukończeniu dochodzeń zostanie 

eem o i>rzez w o jsk a  rosy jsk ie  miasta, i  gminy| tnouii ucałowania ręk i. Wielkoduszność suita- ' odstawiona do aresztów krajowego sądu karnego, 
otrzymały poiskich urzędn ików , -od p ow ied z ia ln a  zrobiła na oficerach tak glęboKie wrażenie, Materyał śledczy jest ogromnie obfity.
Stueraner, że  to  nie jest m ożliw e. D aw n i urzę że dz-ękowaii ze łzami w  oczach. W brew  doni°- Dreścik i Woźniak popełnili miedzy innunr wiel-

pieniom A n g lik ów , że w  Kut-el-Am ara utTiicih. kie kradzieże na szkodę lekarza dra Oświecimskie- 
oni ogółem  8970 ht|dzi, w  czem 600 ofilcerów, go, aptekarza Boi. Masłowskiego, urzędnika sądu 
Stw ierdza A g . M ili, że Tu rcy  w  Kut-el-Amarai wojskowego A lo jzego Ottego, oraz baronowej Ste 
wzięli do niewoli 12.597 Anglików, a  wśród fanii Hardingowej. Drobnych kradzieży jest cała

dnicy i osyjsesy powrócą na swoje posady.

Kiiiiit H  i filii!! EfijA
ĆPchtgram l  L  Bima k-ereię.)

nich 615 oficerów.

Londyu, 7 sieipniia.
B iuro Reutera u rzędow o poda je do  w iadomo- 

śel następujące sprawozdanie, otrzym ane od 
g łów n ego  komendamta w E g ipc ie  4 sierpnia- o 
godz, 11 w ieczorem : 3 sierpnia oko ło  pó łnocy w e u ««6 y u u ^ n r a  p.sm, z uou 
T „ r c y  w  s ile  tl.uOO ludzi z a a ta ^ w a li  narze * 0 ^ ) 1 w ysłanych  <J° J ra n c y L  utwo- 
stanow iska luoło R  o m an, i, na zachód od P  o r  t '̂ .n0  ̂ c _ ^ kom panię pod  nazw ą. T y  
S a i d u  na fton c ie  7 do 8 mil. O zmierzchu 4 raherzy  0eeana S P °ko jn ego .
sierpnia sytąacya by ła  następująca: T u rcy  m c — —  .......— ------------------------------------
me wskórali przeciw  naiszym lunocnionym  j>o- 
zycyom . Tak że  na połudn iow ym  flainilcu, gdzie  
pojm aliśm y 400 do 600 Judzi, ro zw in ę ły  się w a l­
k i na naszą korzyść. O kręty  w ojenne od  stron 
za tok i T h y n e s  w spółdzia ła ły  w  sposób bar­
dzo cenny. W  chw ili w ys ian ia  te j depeszy  w a l­
k i trw a ją  dalej.

litania,

Trybunał administracyjny w sprawie zasiłków 
wojskowych. Przed kilku dniami odbyła się przed 
Trybunatem administracyjnym w  Wiedniu rozpra­
wa na skutek zażalenia, wniesionego przez dra Mi­
chała Danielaka, adwokata w  Krakowie, jako peł-

lyraiiBfży oceanu SpoRoIn̂a.
(Tel. o. k. Biura koresp.)

Paryż, 7 sierpnia.
W ed łu g  doniesien ia  pism, z 800 tu by lców  nomoc tika p. M. L. z Krakowa, przeciw orzecze- 
 -i , ’ 1 - ™-------- : niu pierwszej powiatowej komisja zasiłkowej dla

Zatopione parowce.
(Teł. c. k. Biura koresp.)

Londyn , 7 sierpnia-.
D oniesien ie L loydsa : Duński -parowiec >-Jae- 

gersb o rg « został zatop iony, 20 ludzi za łog i ura­
towano. R ów n ież zatopiono angielsk i parow iec 
rjnbacki »E g ip tia n  P r in ce «, 9 Ludzi uratowano-.

Kronika*
K rak ów , 7 sierpnia.

Wydział krajowy w Krakowie. Lwowska „Oa- 
,zi«ta Poraniu a“ przy nosi wiadomość —  jak  twierdzi, 
z  pawnogo źródła, —  że najważniejsze częśęi W y ­
działu krajowego w  najbłiżrzym czasie przenie­
sione będą <i Białej do Krakowa.

Spis młodzieży szkolnej w Krakowie. Jak wiado­
mo, zawiązał się w  Krakowie Komitet obywatelski 
dla opieki nad młodzieżą szkolną, który pragnio 
starszym uczniom dostarcz; ć zajęcia, młodszym 
zaś godziw j’ ch rozrywek jeszcze w' czasie bieżących 
wakacyj. D la tego celu potrzebną jest przedewszy- 
stkiem ewideneya młodzieży szkolnej wszelkiej 
kategoryi, pozostającej obecnie w  Krakowie. Spisy 
tej m łodzieży odbywały się dzisiaj przed południem 
we wszystkich zakładach szkolnych. Nadmienić 
wreszcie wypada, że bpi ty  obejmują młodzież oboj­
ga płci.

Agitaeya przeciw Stiirmerswi.
(Teł. w ł  »N ow ej Reformy*).

Sztokholm , 7 sdoipnia.
Jak  donoszą z Petersburga, S a z o n  c w  po 

w róc ił ta>in z Buchananem i rozpoczą ł s ilną aigi- 
ta cyę  p rzecw ioo  fe tiin iicow i.

Krwawe rozruchy w TySisie.
(TeL wł. »Nowej Reformy*).

Sztokholm , 7 sierpnia.
Poprzedniej niedzieli wybuclinęly w  Tyflisie 

rozruciiy. W  starciu z wojskiem zginęło 28 o- 
sób, a 100 odirosto rany.

miasra Krakowa, którem odmówiono p. Ł. zasiłku 
na utrzymanie za czas od 13 lutego 1915 roku do 
13 lutego 1916 roku, przyznając jej wspomniany 
zasiłek dopiero od dnia 13 lutego 1916 roku. —  
P. Ł., której jedyny sj'n, utrzjm ujący ją dotych­
czas w zupełności, powołany został do służby w o j­
skowej dnia 15 lutego 1915 roku, zwróciła się do 
powiatowej komisyi zasiłkowej z przedstawieniem, 
prosząc o przyznanie jej zasiłku od dnia powołania 
do służby wojskowej jej syna, to jest od dnia 15 
lutego 1915 roku, a nie oa 13 lutego 1916 roku. —  
Pow iatowa kom isja  zasiłkowa przedstawienia tego 
nie uwzględniła, twierdząc, że przeprowadzone do 
chodzenie wykazało, iż utrzymanie p. Ł  skutkiem 
powołania je j syna do służby wojskowej w  czasie 
między 15 lutego 1915 r. a 13 lutego 1916 r. nie 
b jfo  zagrożone. Przeciw temu orzeczeniu wniosła 
p. Ł . za pośrednictwem kanceląryi adwokata dra 
Danielaka w  Krakow ie zażalenie do Trybunału ad­
ministracyjnego i w tych dniach zapadł w  Trybu­
nale administracyjnym wyrok, z n o s z ą c y  z a ­
c z e p i o n ą  u c h w a ł ę ,  j a k o  u s t a w o w o  
n i e u z a s a d n i o n ą .  W  motywach swego w y ­
roku podnosi Trybunał administracyjny zgodnie 
z wywodami zażalenia, że wprawdzie stwjjirdzo- 
nem zootało, iż p. Ł. w krytycznym  czasie utrzy-

W yścigi kMarskie. Wczoirąj p0 południu na torze 
klubu sportowego „Q raeovli“  odbyły się wyścigi 
kolarskie, w  których w zięło  ud-zia, 18 jeźdźców.
Sąd składali pp.: Ebert, FTipok, Rudy, Zajdzikow ____________

ski, W cśss, Len tikOflioz, Kowalski. W  biegu otwar- mywała się z doraźnego zarobku praniem lub ob- 
cia, na 2000 tmer <- , wzięło udział 5 jeźdźców, sługą, oraz z datków', otrzymywanych od krewnych, 

rwszy przybył o t  czj^nski w  3 m. £ 3 s., drugi stwierdza jednak, że warunkiem do przyznania za- 
\ . as “  m ' c jbyłkowtez 4 m. 1 eek Biłku na utrzymanie w  myś1 ustawy z 28 grudnia
• . ,  o 11 jundorow na 24uu metrów, stanęm 5 ] 912 roku jest jedynie okoliczność, że utrzymanie

( z »w. Zu-yciężyl d ło w  4 m. 20 s., irugi proszącego dowodnie i  w  zasadzie żaieżało od do-
T a « c « y i * ]1 . m. 2l‘ ‘/6 b , trzeci Kopeć chodów powołanego, a przyznanie zasiłku tego nie

w 5 m. 23 s. W  tym biegu intere sujacon było za- jest także zależnem od tego, czy petent by ł lub jest 
onczeme, sweiti tempem ma „finiau1, W trzecim w  możności pokryć wydatki na swe utrzymanie z 
lęgi., sibudentów, na 2000 metrów, brało udział 4 dochodów własnej pracy, względnie z łaskawych 

jeźdźców Pierwszy przybył d-0 mety Staszek w' 5 datków osób trzecich.
to. 2 s., drugi RtidawsM- w  5 m. 2*/s a., trzeci Edek Kuctł telegraf.cznv z Czarnogórą. Z gał. dj-rokcyi 
w  o m. o s. Do Biegu klasy B ma 2400 m. stanęło' ,paaZlt j TUieg,a fów  donoszą: WaLutek reskrjT tu 
4 jeźdźców  Pierwszy P ^ y b y ł W ójcikiow icz w ó ministerstwa landlu. ruch pwwatnych telegramów 
m 47 s., drugi larezynsk f m. 48 s., trzeci Za j 0 c, wljny CI1 mieszkańców Czamugói-y ponownie 
wółto 5 m, 50 s. Bardzo interesującymi był bieg o ‘ ,otwar,to. 
miistrzowstwo toru, 25 okrążeń, do któroeo stanęło
7 jeźdźców. W  czasie 'biegu ® pow,od.u rozmaitych 
przyczyn wycofało się kilku jeźdźców. Zwyciężył

Anaptacye w miejskim teatrze ludowym. Przed - Ł o W d W i^ i w 20 m. 39 s., dnigć przybył Gnojek 
tygodniem zawieszono w miejskim teatrze ludo w 2j mim. 25 g., trzeci Chyłkiowrcz w 21 m. 25 s.

'  lw ow ska.
W  sprawach nauczycielstwa ludowego wysiał 

zarząd główny Polskiego Towarzystwa Pedagogicz­
nym  przy ulicy Rajskiej przedstawienia, a to ce- ,,który straciwszy równor-agę, upadł m wzkodliw ie nego dnia 4 b. m. do p. marszałk® krajowego depu-
lem przeprowadzenia najkonieczniejszych adapta- na mx,ole w  ^  n.of-ocy-klów na 20 okrążeń toru ta cy^  w  której wzięh udział: prezes p P iórŚew iez

zw yoiężył Łu.z.czewMd w 12 m. 52 s., drugi był w iceperezes p. Solecki, dyrektor Towarzystwa pi

przeprowadzenia 
cyj na widowni i na scenie. Według planu, scena 
będzie nieco rozszerzona, również miejsce dla or­
kiestry będzie pogłębione. Przed budynkiem tea­
tralnym bedzie urządzony skwer z ławkami, ażeby 
publiczność podczas pauz mogła swobodnie odpo­
cząć. Roboty prowadzone są w  szybkicm tempie, 
tak, aby już dniic 20 b. m. teatr ten mógł rozpocząć 
przedstawienia. Również dla przygotowania nowe­
go repertoaru odbywają się już próby z artystami 
w  jednej z wolnych sal szkolnj-ch w  gmachu przy 
placu św. Ducha.

Z opery. Dziisiaj i jutro z  powodu prób teatr -zam­
knięty, w e środę bowiem występm-je nasza opera 
z ostatnią premierą w  itym -óezomo, którą będzie

wypłacane. Przyznał, że% w trudniejszych warun- 
Jak o tem kach znaleźć się mogą ci, którzy z różnych powo

U * /, 1 ' Tiry | i / • m. \ oio u uvu wjaiurLUiiiy V itlllC liaULÓ) GlCl-
{  . l) [) canosci na a okrążeń gtwa ludowego, zagrożonego widmem ponownej

oru zwycir i łA n t f  w 25 s., drugi nrzyt-yl tułaczki i nędzj'. Niepewność jutra potęguje oba-
Żtnija w  4 m. _8 o., trzeci Gieras w  t  on, 40 s. w  a o egzystencję rodzin tak na wypadek ewekua- 

5vow. OV>eki nad uwo monyitni więżmami. Dnia Cy j5 j :iko też w  razie pozostania na dotychczaso-
8 -hm. o  godzinie 11 .przed południem odbędzie się w ych posterunkach pracy, wreszcie przeciągająca
w sadach nadprofcur ‘ t-oryi 7>ańst.wa (ul. Grodzka 52 óję sprawa wypłaty dodatku drożyźnianego.
I  p.) walne zgromadzenie caionków „Krakowskie p. marszałek zapewnił deputacyę, że wszystkim 
go  iStowai-zyszeniami Opieki nad uwolnio-nym1 ewakuowanym pobory będą bezw arunkowo nadal 
więźniami,

Aresztowanie szajki złodziejskie!
w  miejscu swego po- 

obawa w' żadnym razie
. . . . . .  i, i złożoną z Juliana DreScika false Rossowskicgo z utraty praw, wynikających ze stosunku służbowe

m ^ t m d - y c h  -wyki lawców pp. Krakowa j j ana Woźniaka z Podgórza, pod zarzu go, a tem samem płynności należnych poborów. —
aryę P i l a r z -  o ^ r z y c c ą . ,  a.mn^ o !teni wielu kradzieży z zamkniętych mieszkań, W o- W  sprawie dodatku drożyźnianego oświadczył p.

■ską i Leona G eo t e a, upraszając go na u h-’- 2rijaka-u,rpsztuvvan0 w Podgórzu przy ulicy Mickie- 'marszałek, że rząd zwrócił się do Rady szkolnej 
jeszcze występów. Oprócz swie nej o ^ .w icza  pod 1. 14? Dreścika Zakopanem w w illi krajowej z zadaniem wykazu, potrzebnego na ten
tworzą wspommanii a r t j - M j  ijm r, gdzie bawił z .mierna towarzyszkami: Jcel kredeytu, i nie wątpi, że trudności dotychczaso-

Eleonorą Skowronówna i Maryą Stachówna, po- we zostaną w najbliższym czasie usunięte i nastąpi 
chudząeemi z Krakowa. Przyznał on się do wTszyst-1 wreszcie wypłata tak niecierpliwie oczekiwanej po- 
kiego i podał szczegółowo, gdzie dopuścił się kra- mocy. Wkońcu poruszono sprawę rozpisywania

torfly“  nową .oprawę soenspamk t|j. wspaniałe de- 
kai-acye pęd-zla p. Zygmunta W i e r d a k a .

W  środowej o remi er zo (usłyszymy p. Maryę P i

ska jako Suzuki odnomła ostatnio tryumfy w j downie za kupow-anie podolinych przedn.Iotów. —  świadczył, iż kwestye te będą jednomi z pierw 
szawie Obie artystki przedstawią się nan  o- Dreścik wszystkie kosztowności sprzedawał bezpo- szych, które obecny p. w iceprezydent Rady szkol- 

bocnie w niesłyszanyc.li dotychczas w Krakowie.Sreflnio Porabikowi, u którego jednak nic nie zna-,nej krajowej załatwi, przyrzekł p. marszałek nie 
par ty ach, ..Jd . ą - w .  leziono, gdyż, jak w zeznaniach utrzymywał, w szy -1 czynić w  tymi kierunku jakichkolwiek, utrudnień.

Prz-edstawieniem środewmm dyrrygnje kapeRiiistrz stkie te przedmioty po nabyciu od Dreścika odstę- Dalsze transporty ewakuowanych we Lwowie, 
p. B Wa!łek-\\Iailew,skL pował znanemu paserowi Szymonowi M atelesowi.1 Jak donoszą pisma lwowskie, długi szereg wozów'

chłopskich, wyładow anych gratami, na których 
siedziało po kilkrr, lub kilkanaście kobiet, starców 
i dzieci, pojawił sic znowu na ulicach Lwowa, cią­
gnąc od rogatki Łyczakowskiej ku Gródeckiej. 
Jest to ludność, ewakuowali a z okolic 7 a ł o z i e c, 
a zdąża tym  samyrm szlakiem, co ludność żydow­
ska, ewakuowana dnia poprzedniego również z Z a- 
i o 2 i e c, na w ozach, to jest do Gródka Jagielloń­
skiego, a stąd koleją do baraków uchodźczych na 
Morawach. Pojaw iły  się równocześnie na mieście 
wozy z ludnością żydowską, ewakuowaną z okolic 
O l e s k a .  Kobiety, jadące na wozach w  kraje nie­
znane, są smutne, starcy' zupełnie obojętni, a tylke 
dziat-wa patrzy bez troski na wielkie miasto i ruch 
ludności, nigdy' dotąd jeszcze przez nią niewidziany 

Działalność kuchni ruchomych wre Lwow ie. Roz­
dawnictwo obiadów przez wojenną kuchnię poło­
wą dla ubogiej ludności gm ir podmiejskich, zaini 
cyowane przez komendę miasta w e Lwow ie, odby­
w a się w- dalszymi ciągu. Rość w y u anych legityma- 
cyj naczelnikom gmin na bieżący tydzień przedsta­
w ia się cyfrowo w sposób następujący: dla Le- 
wmndówld 1.500. Kleparowa 2.000, Zamarstynowa
2.500, Hołoska 500, Sygniówdd 1.000, Zniesienia
3.500, Łyczakowa 500. Ogółem wydano 21.500 le- 
gitymacyj. Kontrolę nad sprawnością rozdawnic­
twa obiadów powierzono komisaryatom policyrj 
nym.

Schwytanie kobiety-żołnierza we Lwowie, o któ
rem donieśliśmy dzisiaj rano, przestała być tajemni 
czą aferą, jaką się z początku wydawała. Jak do­
nosi "Kuryer Lwowski*, jest to kobieta-ochotmk w 
randze "wachmistrza Strzelców ukraińskich, która 
przybyła do Lw ow a na urlop.

%  k r a j u *

W  Zakopanem odbyło się dnia 2 b, m. w  ko­
ściele OO. Jezuitów uroczyste nabożeństwu żało­
bne za poległych w  obecnej wojnie Polaków. 'Mi- 
mc pięknej pogody liczni* zebrani Rodacy wzru­
szeni, w  poważnym nastroju słuchaL krótkiej, a 
głębokiej przemowy O. Rusinowicza*. Część muz.y- 

ną wypełnił: chór, który pod kierunkiem pTof 
Zwierzyńskiego wykonał szeTeg pieśni patryoty* 
cznych, oraz sola wokalne i  6k_rzypcowe.

Na cele Legionowej ^opieki złożyli w  Departa. 
mejicie skarbowym N. K . N. urzędnicy staromwa 
w Mielcu kwotę R  91, jako -nadwyżkę pozosuifą 
po zakupnie'w ieńca na trumnę ś. p Michała Luki- 
janowa, asystenta ewidencyjnego obrony kra/rwej 
w  Mielcu.

N a  cele polskich Legionów  przesłały Łapana  
menWwi skarbowemu uezenice gimnazjami w  
Strzyżowie K  100 za posrednicuwem p. Bemryka 
K rai Sakowskiego.

Z żałobnej karty Legionów poiskich. Z Nowego 
■Sąoza piszą nam: Ogromne nawa Domu Bożego w  
Nowym  Sączu, zw a/uogo kościołom kolejowym  w 
dniu 27 nb. m ząpelnira się w okół żałobnego ka­
tafalku liczną pubitócznoścdą, de legac ją  Pow. Kom. 
Nar., L ig i kobiet, Delegatury Departamentiu Woj-, 
sk-owego N. K . N. i około 200 legionistami, którzy 
w  przeważną1 -części przeszli ostatnie krwawe za­
pasy -z odwiecznym wręgiem  Polski 1 w  których 
to zapasach poniósł śmierć bohaterską śp. Stani­
sław ] z  d e b s k  i (Szerszeń), sierżant 1 bryg. V, 
pułku, 6 komp. Legionów  polek‘ch.

ŚD. Izdebski w  szerokich kołach nowosąiockicł^ 
mieszkańców —  znany był jeszcze przed wojną 
nietylko jako słuchacz praw urnaw ensytetu Jagiel­
lońskiego, lecz także, jaik-o jeaen z  najczynniej- 
szych członków ..Związku strzeleckiego", z którym 
w  pierwszych dokach sierpnia 1914 roku wyruszył 
dc Krakowa- a  stamtąd z kompanią kadrowa io 
Królestwa polskiego. Od tug-c czasu -brał udział we 
wszjTs-tki-eh -potyczkach i  ‘bitwach I  brygady i ziaJ 
wało się, ż* z zapasów tjch  i walk wyjdzie cało -: 
N iestety w  d. 4 Rpca ibr. dosięgnął go  granat nie-! 
■przyjacielski, kładąc tnipein na -miejscu.

Jakim był żołnierzem i  towarzyszem b r o n i , i  
świadczy łiar koimcmrfy pułku, która pisze do ro­
dziny: „Dzień 4 iipca był dla nas -okrutnym, za­
bierając coraz to inowe ofiary- a najboleśniejszą z 
ruch była śmierć śp. Stanisława, który p.rzez nas 
wszystkich dla swych -aalet by ł -bardzo w ■ całym 
pułku lubia-ny".

Gdy po skończooem nabożeństwie u stóp ko ta  
falku przemówiił O. H ć n d e - b a n d ,  wspominając 
bohaterskie walk i Legionów  polskich, a w nich i 
śp. Izdebskiego —  łzy  ściekały po twarzy tych.1 
którzy znali -osobiście poległego bohatera Roz-l 
rzewni-ajacą jeszcze w ięcej była chwila, gdy pc 
SKońozonem nabożeństwie legioniści złożyli wieniec 
-na sbat-ui Zbawicńela pod kościołem, gdy następ­
nie przemówiił tow arzjm  -ostatmich walk legi on i sta 
S k r z e s z e w s k i  i  gdy  chór legionistów zakoń­
czył ten smutny obrzęd odśpiewianiem zwrotki zw y­
czajnie śpiewanej poległym -w polu „Śpij kolego w 
-rfomnjm lgroi.no, |rłlech pito iF-odeka, iprzysń To-, 
b ie" S.

Z Królestwa Paiskiesjo,
Wybory do magistratu w Warszawie. Na odby 

tych onegdaj (czwartek) na posiedzeniu rady miej­
skiej wwborach wybrani zostali na członków magi­
stratu następujący panowie: dr Radziw iłłow icz, Z 
Kmita. Gustaw- Simon, St Karpiński, Z. Paderew­
ski, A. Bąezkiewicz, K . Strashurger, dr. Rycliliński, 
St. Przanowski, Teplitz, A. Weisblat, M. Rundstein, 
Pięciu wśród wybranych należało do rady miej- 
skej, siedmiu wrybrano z poza je j grona.

Dziennik zarządu Warszaww. Zarząd m. wydaje 
od dnia swego zorganizowania i objęcia agend pu­
b likac ję  p. t. „Dziennik Zarżą iu Mia-sta", która za 
wierać -będzie: 1) część urzęd-ową, (okólniki) 2, 
część sprawozdawczą z działalności Zarząd Mia­
sta, 3) ogłoszenia i 4) sprostowania- „Dziennił 
Z. M. m. st. W ."  wychodzi jako organ informa­
cyjny wyłącznie dla instytucyj, podległych Zarżą
dowi Miasta.

Ze spraw miejskich w Warszawie. Pisma warsza 
wślde donoszą: Zasłużony architekt, p. Franciszek 
Lilpop, powołany do Rady miejskiej z wyborów 
w I J  kuryi, otrzymał wczoraj urzędowa nomina*
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cyę na stanowisko kierownika spraw budowni- 
cowa w  zarządzie mae^lum. W  związam z tem p. 
Fr. Lilpop zmuszony był wsec się godności radne­
go. jego  miejsce zaś w  Radzie miejal io j .zajmie p. 
Jan Hemich, architekt, jako pierwszy na liście za 
stępców z w ybcrów  w  I I I  kun i 5. grupy.

Towarzystwo pizyjaciół politechniki warszaw­
skiej . „Kuryer Polski" donosi: Założono tu w  tych 
dniach w  gronie osób pracujących na polu prze­
mysłu i techniki „Tow arzystw o przyjaciół poli­
techniki warszawskiej". Założycielam i Tow . są pp.: 
Piotr Drzewiecki, Gustaw Kamieński, W ładysław 
Kiśiań ;ki, Feliks Kucharzew ski, W ładysław Lep­
per t, Zygmunt Straszewicz i P iotr Wertheim. 
Grono to uzyskało legalizacyę Tow7. na zasadzie 
opracowanego statutu, który w ton sposób określa 
zadania Towarzystwa:

1) Zaopiekowanie sdę wychuwańcami politech­
niki warszawskiej podczas pobytu w- uczelni i po 
jej ukończeniu, na początku ich zawodowej dzia 
lalnośoi; udzielanie un wszelkiej pomocy moralnej, 
laukowej i materyalnej, to jcstPwydawanie będą­
cych w rozporządzeniu Towarzystwa stypendyów, 
zapomóg i pożyczek, opłacanie całkowitych wpi­
sów, lub ich części; 2) współdziałanie przy umie­
szczaniu studentów na zajęcia praktyczne podczas 
wakacyi w zakładach i przedsiębiorstwach prze­
mysłowych; 3) wyszukiwanie spósobow zarobko­
wania ni przeszkadzającego w  nauce, —  i pośre­
dnictwo w  rekomendowaniu pracowników podczas 
ich pobytu w uczelni i po jej ukończeniu; 4) organi­
zowania i zakładanie, . wyłącznie dla studentów, 
wspólny jk  mieszkań, tanich jadłodajni, herba­
ciarni, czytelńi i sal gimnastycznych; 5) utrzymy­
wanie i popieranie ściślejszej łączności między 
starszem i młodszemu pokoleniami zawodu techni­
cznego.

Charakter udzielanych zapomóg określa statut 
w punkcie, który głosi: Wypłacano przez Tow arzy­
stwo stypeudya i wszelkie zapomogi są pożyczka­
mi bezprocentowemi, zwTOtncmi i otrzymujący je 
będą zobowiązywać się: zwracać je Towarzystwu 
w  przyszłości, gd y  na to pozwolą ich środid, aby 
dalej umożliwiać wykształcenie młodszym pokole­
niom i rozwijać działalność Towarzystwa.

Zgon w eterana z 1SG3 roku. W  Piotrko wie zmarł 
w tych dniach Edward C z a r t k o w s k i ,  ofice« 
wojsk polskich z roku 1863, obywatel ziemski gub. 
kaliskiej, przeżywszy lat 84. Z wybuchem powsta­
nia zaciągnął się w szeregi jazdy kaliskiej, a na­
stępnie oddziału Taczanowskiego i pod cko.ągwia- 
mi powstania walczył pod Nową Wsią, Kurowem, 
Dobrosolowem, Ignacewem i t. d P o  upadku po­
w itania zb ity i aresztowany przez kozaków, ska­
zany zosial na osiedlanie, ale niebawem szczęśliwe 
wypadki zwróciły7 mu wolność. Przez szereg lat 
gospodarował potem na roli. a przed laty czterna­
stu osiadł w  Piotrkowie, gd zie prz« bywał do osta­
tnich chwil. Pogrzeb odbył się dnia 31 lipca. Za 
trumną obok rodziny poszli ostatni weterani, a to­
warzysze broni zmarłego w lic/z>bie dzkaiociu Sta- 
wfł sic również w komplecie Dep W ojskowy zpub 
kou kkiom Sikorskim i kapitanem W. Wyre-sikiem 
na czele, dalej delegaci tutejszej S tac ji Zbornej: 
kapitan Kucińską porucznicy Mazurkiewicz i Za- 
bielski, kierownicy i wsfiólprac-owmcy biur Dep. 
W ojskowego oraz publiczność.

Sandomierz. (Żeńska szkoła średnia). Z Sando­
mierza donoszą nam: Staraniem grona pań tutej­
szych, które się zrzeszyły w konsoreyum a pod oro- 
tekteratem ks. biskupa Maryama Rysa, otwartą tu 
zostanie z dniem 1 września b r. żeńska szkoła śre­
dnio. Obejmow ać ona będzie na razie cztery klasy, 
oraz klasę wstępną, z programem ogolno-ksztahą- 
cych żeńskich szkół średnich. Do komitetu organi­
zacyjnego należą p’p.: Lucyna Grot-Chubrzyńska, 
Helena Kamocka, Zofia Mikułowska - Pomorska, 
I I  dina Polkowska, Marya Stęipkoweltia, Kazimiera

ieżyńoka, Irena Targowska i Regina Targowska. 
Przewodniczącym komitetu jest ks. ofieyał Paweł 
K jb iek i. Lckcye odbywać się będą tymczasowo 
v  gmachu szkoły filologicznej męskiej. Egzaruina 
wstępne do wszystkich klas rozpoczną się dni«. 20 
s iopn ia  1916 roku. —  Zapisy od dnia ogłoszenia 
przyjmują panie: Helena Kamocka i  Halina Pat- 
Lowska yv gmachu szkoły7 filologicznej od godziny 
4— 5 po południu. Opłaca wnosić będzie w  klasie 
wstępnej 120 koran, w  p łew szo j drugiej po 186 
Rcron, w  trzeciej i czwartej po 200 koron.

Tcw arzyrtw o literatów i dziennikarzy polskich 
w  Łouzi. W  Łodzi zawiązuje się Tow . literatów i 
uziennlkarzy polskich. W  nmlchmisącą sobotę w 
lokalu Stew. właścicieli nicniok&m&śoi. (ul. Krotka 
9) odbędzie się zoln anie oiigaudziacyjne, na urzą­
dzenie którego uzyskano już pozwolenie władz, ja k  
obłożono, w  Łodzi zamieszkuje z  górą 50 Ooób, 
uprawiających publicystykę bądź zawodowo, bą iż 
też dorywczo. Zackuńciu notcej instytucji będzie 
skupić Jgidzi pióra gw o li ich, jako le i i społeczeń­
stwa naszego, korzyści.

Kom itet tymczasowy stanowią pp.: Aleksander 
Bk-rński, Stefan Gacki, Jam G Orlikowski, adw 
Piotr Kon, dr Mierzyński i  "Marceli Sachs.

Z o  ś ^ I r l U c
Pierwsza redaktorka na Węgrzech. Jak donoszą 

dzinnuiki węgierskie, odpowiedzialny redaktor „Hir- 
lapu“ , wychodzącego w Budapeszcie, opuszcza 
swoje stanowisko, a miejsce jego ma zając paru 
Markćla Friedrichowa. Bedzio to w ięc pierwsza ko­
bieta na W ęgrzech na stanowiska redaktora dzien­
nika.'

Poseł Dfirich w  Petersburgu. „Naszinec" donosi, 
że czeski poseł agrarny Józef Diirich przebywał w  
ostatm.cn czasach w Petersbirgu i był p izy jęty  
pracz byłego ministra spraw zagranicznych, Salo­
nowa, z  którym odbył dłui_zą konferencję. •

Nowa szkoła dziennikarstwa. Lipski ekonomista, 
Karol B U c h e r. postanowił na przyszłość w  ca­
łości ooświęoić się założonej przez siebie szkole 
dzienmkarsl io j przy tamtejszym uniwersytecie. 
W  najbliższym roku 6zkolnym ma tam wygłosić 
liczne wykłady. _ |

Poludniowo-slowlańska encykłopedya. Z Zagr/.e- 
,bia donoszą, że akademia południowo-słowiańska 
postanowiła rozpocząć wieli :ie wydawnictwo, któ- 
reby objęło wszystko, co dotyczy Słowian połu- 

j dm-owych: ich jeżyka, historyi, literatury, kultury, 
rozwoju gospodarczego i t. p. W  tym celu akade­
mia już zawiązała rokowania’ ze wszystkimi w y­
bitnymi uczonymi, literatami i statystami połu- 
dniocYO-słowiuńskim i. Ze względu jednak na istnie­
jące na razie stosunki postanowiono zacząć wyda­
wnictwo od rzeczy chorwackich. Najpierw więc 
ukaże się —  i to niezadługo — chorwacka biblio­
grafia. Po ukończeniu tego działa, podjęte będzie 
wydawnictwo chorwackiego słownika rzeczy chor­
wackich. Oba te dzieła będą w  porządku abeca- 
dłowym zawierać w sobie wszystko, co dotychczas 
rfaukov o stwierdzono o przyszłości, teraźniejszości
1 przyszłość! narodu choiwackiego.

Na ratunek Domu Polsldego w Morawskiej Ostra­
w ie na ręce dyrektora W oynatowskiego wpłynęły 

'następujące datki: Korbutówna Helena, Morawska 
Ostrawa, 1 K ; L iga kobiet, Morawska Ostrawa,
2 K 62 h; kadet. Gustaw Krzysiek 1/L 32 zebrane 
od żołnierzy Polaków 30 K ; Lpsław Rzewuski, K ra­
ków, 20 K ; cukiernia Stanisława W ojtow icza, Prze­
myśl, 50 K ; ks. Adam Małaezyński, Firlejów, 20 K ; 
Kazim ierz Marcinkiewicz, Biała, 10 K . —  Razem 
133 K  62 h. Poprzednio wykazana 510 K  86 h, ogó­
łem zatem 644 K  48 b. O dalsźe jak najrychlejsze 
dary7 prosi gorąco dyretccya Domu Polskiego w  Mo­
rawskiej Ostrawie.

Odznaczenie. Dr Emil S t o 1 f a, st komisarz 
kolejowy,otrzy mai za znakomitą służbę złoty krzyz 
zasługi z koroną na w7stędze medaiu za wale- 
eznuść.

Cesarz nadał złoty krzyż zasługi na wstędze me­
dalu waleczności c. k. poborcy cłowemu Kazim ie­
rzowi S z y m a ń s k i e m u ,  pełniącemu służbę 
komisarza wojennego przy IV  armii w  pola —  za 
znakomitą działalność wobec nieprzyjaciela.

Dr W ładysław B a r t o s z y ń s k i ,  lekarz puł­
kowy w  51 pułku piechoty7, otrzymał za znakomitą 
służbę przed nieprzyjacielem najwyrósze pochwalne 
uznanie.

Poniedziałek, 7 Sierpnia- 1916.
g lo n ó w  polskich . R ozk a z  rozb ii s ię o bohater­
ską postaw ę i  pośw ięcen ie s ię  W a s  —  leg ion i­
stów .

N iem ało  Jo  sparowania k rw aw ych  i  c ię ż­
k ich  iiiderzeń w ro g a  p rzyczyn iliśc ie  s ię W y , żo ł­
n ierze szć ite g o  p u ik r p iech o ty  leg ion ow e j. Ba- 
tialicnanu rozrzucen i by liśc ie  w  -ośrodku w szys t­
kich, n a jgw a łtow n ie jszych  walk. ja k ie  Leg ion om

g a  w ie lk ie j czu jności i o d w a g -’ , pe łn ic ie  służbę 
-swą nad; 1 z  całą ochotą.

Żo łn ierze P o ls c y  1 F o k  u p łyną ł W am  w  b o ­
jach  na Polesiu . Od Kowna p o  S ty r  k rw ią  swo­
ją  i  m ogiłam i znaczy liśc ie  d rogę  zw yc ięs tw  szó­
s tego  pułku. W e  w szystk ich  pam ięci s iln ie  są 
w y ry te  dni w a lk  i  m ęstwem  W *«izem  rozg łoszo ­
ne nazw y Kootiucnnów ki, K o łod z ie i, Ram ien iu-

otoczjrć ■"ypat ło  w  o fia rnych  dn iach  lip cow ych  c liy , Pou czerew icz, ćm ła K u k li, Jab łonki, Gó- 
Najsęięceij z  W as  ucicaą ie li, n a jp o tw orn ie jszy  i y  Po laków , C zeka ją  nas go tow ych  n ow e dni 
ogień  hu raganow y pirzeSbyli o fic e ro w ie  i  żo łn ie- dalszy on bo jów , aż do p e łn ego  zw ycięstw a , 
rze batalionu II, P iach y , G u iy P o lak ów , ok op y  N a  pam iątkę naszych rocznych  zm agań się, 
asu^ po lsk iego , zros iły  s io ob fic ie  ich  w a leczną  w szyscy  o ficerow ie  i  żo łn ierze o trzym ają  pa- 

k rw ią . ‘ ' p ią tk o w ą  odznakę pu łkow ą, nad  k tó re j uozie-
Z po  Iziwerii, czc ią , naiłeżną bo-liaterstwu i  / leniim i ; godnerr je j  noszeniom  czuw ać będzie 

najwyższem  uzn; niem wsporuinoni w7szys+2dch R aaa  O ficerska. W ie rzę , iż  k a żd y  tą odznaką 
>f terów7, 'podoficerów  i  żo łn ierzy  d ru g iego  ba- ozdob ion y  chlubę sztandarow i iiaszcn ii p rzy- 

talionu, tych , k tó rych  n iem a m ięd zy  nairii, i  n iesie. « "
tych. aiÓTZw p iek ło  w a ik i p rzetrzym ali i m ew y- 1 uniętajoie, że h istorya  spog iąda  na W as, i 
szczerbioną broń dzierżą  w  sw o je j d łon i. - śledzi za k ażd ym  W aszym  czynem . 24-m iliono- 

P 'tdobn ie podnoszę bołiaterską w y ł rwałoiść w y, zaw sze pełen w ia ry  w  sw ą  w olną  przyszłość 
batahonu p ierw szego. T rzoz w roga  o sk rzyd lon y , naród, w W as z ło ży ł w szystk ie  sw e nadzieje, 
w upartych zapasach pod  S. n ietyliko trw a ł na i od W as  oczeku je w yzw olen ia . Jestem  prze- 
6weni stanow isku, a le  d o  kon tra taków  ziy^trał konany, że ja k  dotąd , tak  i na  przyszłość bo- 
się, z w łasnego im petu i  n iepoham owanej w a- hatersko i  o fiarn ie s iu zyć bodziec ie  pod  wała-

g d y  tak i w yd an o  rozkaz, g d y  spełn ione zosta ło  
zadanie.

B a ta lion ow i trzeciem u dzięku ję za p e łn e  o 
fia ry , trw an ie  i  odb ic ie  w ie lu  a taków  w  w a lce  
p o zycy jn e j, a. specyał-nie kom pan ii 11 i  12 za 
szczęśliw e w a lk i odwuofcowe.

L b y ło  wm lu —  z  p.ośród nas adjutamt

O jczyznę.
M ie czy s ław  N o iw id ,  podpuŁh.ownik.

, % Ł u b !  a i ,
(Kcresp. własna „Nowej Reformy” .) , 

r' ,1łk.u S o v f  wicegubemator. —  Pośrednictwo pracy. ■ 
por. hr Łub ieńsk i w  bata lion ie  drugim : kam en-i Kursa dla nauczycieli łn lowyeh.
dant bacnu kap. N ow akow sk i, kom endant dru- S y  mn a ty  c z n yn i odgłosem  odbiło się po m ie- 
g ie g o  oddzia łu  karabm ów  m aszynow ych , boha- ście haszem p ie-w sze  wystąpienm  n ow ego  w i- 
tersk ’ ppor. Jan Ilen r ico  Chodorctwski, konirn- c e g  11 h e r n a t o-r a , gen. G  r z e  s i c k  i c g  o-. W ob ec  
■dant kom pan ii ppor. Zygn iunt S trzedm ck i, ko- P r7C staw ia jącycł mu się urz°d.nikćw - z ło ży ł 
m&udanci p lu tonów  ppor. S typu lsk i Czesław , cn k ró tk ie  ośw iadczenie, w  któtesrej d a ł w j  raz 
cłiorążow ie: H ó rl W ik to r , K w arc iń sk i, Szmo- swoim  zam ierzeniom  adm inistracyjno-poliuycz- 
n iewski, M aehaczek , podchor. Lu ranc —  w  ba- ny m; P rzcdow szystk icm  zaakcen tow ał siln ie 
taJioiue I :  khtraendaat. kom panii i zastępca ko- s ^ o ją  n iedaw no p :zyna leżność do L e g io n ó w  i 
m enaanta batalionu, znany nam dobrze por.' zapow iedzia ł, że w  kraju , k tó ry  dał ty lu  ochot- 
W in cen ty  Kom inek-La-chowiez, korne od an t kom - ttków , a < ó ry  L eg ion iśc i k rew  le ją . będzie 
panu ppor. Załuska, kom endant p lu tonu  pod- popiera . t c y ą  iv. tonową, i w ezw a ł u rzędn ików  
oborązy Listkiew icz, —  w  bata lion ie  i i i  chor. i^.0, w ^ p ó jtra cy  w  tym  kierunku. Nit- czu jem y 
Kbawiairski, ood naawisłca tych  o ficerów , k tó rz y  Ŝ Q W , m ów ił, w  kra ju  o b c y r  F w  kraju  

 ^  • _ _ _  ain-7TrmiAr7nu\/m którem u m ocarstwa cen tia lnew  'boju ranni, a lb o  śm ierć żołn ierską na polu  spp zp g y  zen jm , 
chv7a.ły znaleźli, albo w  szp ita lacli g o ją  sw e p rzyn ios ły  upragn 'dne wyzw olen ie, 
dumne la n y .

W io lą  w a lecznych  łMkiuficerów

Reoertoar opery.
W e środę: „Madame Butterfly" (po raz piorw- 

szy); występ p. Maryi Pikirz-Mokrzycldej.
W e czwartek: „Madame Batterfiy11; występ p. 

Heleny Łowczyńskiej.

Zmarli.
W  Poznaniu zmarła w  dniu 4 b. m. Seweryna 

S c z a n i e c k a ,  eadużona patryotka i  dzia­
łaczka.

W  Gułtowach w  Poznańskiem zmarł ks. A le ­
ksander D y d y ń s k i ,  długoletni proboszcz-jubilat, 
przeżywszy lat 87.

W r&cznicę kreowania S pułku 
f egłonów. Ł

Komenda 6 pułku Legionów  polskich 
^  wydala 28 lipca następujący rozkaz dziea- 

ny, zamieozezeny w nr. 176 „DzmuniKa 
Narodowego":

Żołnierze polscy! Męslwo ofiarne, w ytrw a­
łość i wałeczmość, ufność w powodzenie uko­
chanej' sprawy, aa którą do ręk i broń chwyci­
liśmy, wszystkie te cnoty żołnierza polskiego  
zajaśniały u W a s  pięknym, n igdy nio gasną­
cym  blokiem , w  bojacli, st lezonych 4, 5, 6 i 7 
lipca. Objawiliście je zarówno w  żmudnej i  u- 
oiążliwej walce okop-owej, w  ezasio której go ­
rące i  uporczywe staczaliście w ałk i o utrzyma­
nie powierz' lny cli W am  pozyeyj, jak  i  później, 
gd y  przeoibrzymia fala rosyjskiego żołdactwa 
runęła na front legionowy, i  gd y  rozgorzała 
wiolika, nierówna h itwa.

D oborow e w ojska cou skio u d e rzy ły  na  nas 
<z w y ra źn ie  w y  dać.jrm  rozkazem  zn iszczen ia  Le -

Dekoracya Dziadka.
W ie  Urn wojna dzisiejsza przypom niała  i  nam 

w ie le  daw nych  typ ó w  żołn iersk ich  poislkich, a 
d z ięk i Leg ion om  w ie lo  w y tw o rzy ła  zg o ła  no- 
u ych . J eże li d z iś  tak  chętn ie doszu ku je iry  się 
wśród żo łn ie rzy  polskich pow ieśc iow ych  Km ic 
c ców , SkrzetusJuch c zy  W ołody jow sk ich , a na­
w e t Zag łobów , je że li probow ano już naw iązać 
do  Trądzynsk ich  i  B ogusław skich , to n ic w  tem  
dz iw n ego . T ra d y c y e  państw ow e od rad za ją  się 
najistotn iej w w ojsku  i  k o lo  w ojska . W o jsk o  
jest ich uzewnętrznieniem , ich poezyą  naw et. 
A  p rzec ież  te tradycye  i asp iracye obudziły  się 
w  ca łym  narodzie i  ca ły  naród patrzy  dziś na 
(kadry sw o ich  żo łn ierzy , ja k  na c iąg  da lszy  te­
go , co b y ło , i  co znów , jak  burza, z  p od  ziem i 
w yros ło  i  ży je . P a tr z y m y  na tych  żo łn ierzy  na­
szych  i  doszuku jem y się łącznych  n ici z prze­
szłością, now ych  ..p ierw iastków  na przyszłość. 
W adzim y y p y  stare, g o rą c zk o w o  poszuku jem y 
now ych . I  w szystk ie  tu  są. W szys tk ie  typy, 
w szysk ie  ta len ty  i a m b ic je  ż y ją  tu, rysu ją  się 
w yraźn ie  i  w y ra źn ym i d icą  zostać. Gljcą, bo 
w iedzą , ze  tw orzą  n ow y  rozdzia ł h istoryk  Chcą 
i m ają  praw o, m a ją  obow iązek  chcieć. M ów ię  
m ianow ic ie  o typach  s ilnych  i talentach niepo­
spolitych. A  te zaczyn a ją  jaśnieć.

A le  obok tych  w id zę  w ie le  typów , k tóro  na­
zwa ćby  m ożna łączn ikow ym i. T o  ci, k tó rzy  b ły ­
szczą w szystk iem i aw antunnezem i za letam i da­
w n ego  rycerstw a  naszego, a d zia ła ją  dziś, dzia ­
ła ją  (robrze i  n aw et znakom icie. T o  c i, k tórych  
wałku dzisie jsza , p ozycy jn a , m iu zi —  k tó rzy  
w o lą  aw anturk i i  aw antury pa tro low e, u tarczk i

i  b itw y , p e łn e  pom ysłow ości sam odzielnej, w y ­
k rę tów  i  zak rę tów , podstępów  i  zaw adyacko  
śm iałych poczynań. D o  ty7ch za liczyłbym  i  na­
szego  kochanego  D ziadka, kap. E dw arda  Sze- 
orauca, kom endanta bsta licnu  L eg . polskich, 
k tó ry  pozostając pod  kom endą m ’strza w  tego  
rodzaju  w alkach , w ów czas kap. l lo ji ,  sta ł się 
jednym  % w ypróbow anych  i znanych ^w a ta ż­
ków7* karpackich . Obeznany z w ym agan iam i 
w ojny dzis ie jsze j, opanow aw szy je  jako  kom en­
dant batalionu, p rzecież nasz D ziadek w zdych a  
c iągle  d o  ja k ie jś  partyzan tk i, do  (karpackich 
w yp raw  i  przepraw , do  tych  s y k ia c y j,_w  któ 
rych  indyw idualn ie  m ożna coś zrobić. D ziadek  
jes t znakom itym  typom  w iarusa-w ygi, k tó ry  
w szystko  potra fi, n ie da s ię  w z ią ć  nikom u, a le  
—  p rzec ież  w o la łby , ab y  w o jn a  starym  sposo­
bem daw ała  w ięce j sposobności do  odniesienia 
sam odz e ln y th  przew ag. Ma nasz D ziadek  coś 
z napo leońsk iego  żo łr ie rza , ma coś i z  nas. Ł ą ­
c z y  w  soDie przeszłość i teraźn iejszość. I  ma je ­
szcze  jedn ą  n iepospolitą  za letę , k tóra  zresztą 
staje się własno-ścią w szystk ich  czw artaków  —  
przezorną  pracow itość. A n i D ziadek , an i je g o  
żo łn ierz  n igd y  n ie nm ją, n ie mwgą m ieć czasu. 
T o  zresztą  czw artack i system  w ychow aw czy . —  
P ow ied z ia łem  iuż gd z ie in d z ie j, ż e  g d y b y  nasz 
żo łn ierz p ozos taw a ł na jednej p o z y c j i  ca ły  rok, 
to  jeszcze n ie  mogliby się uskarżać na  nudy, 
lub b rak  za jęc ia . Zadaniem  tcłn iecza jest- za ­
w sze i  w szęd z ie  budow ać sw oj^, p o tęgę . T ę  po­
trzebę szkolen ia  i doskonalen ia  się w p o i w 
C zw artaków  R o ja  ■—  ta w iara stała s ię  regu la­
m inem  ń ep isan ym , le c z  obow iązu jącym .

T ę  w ia rę  w yzn a je  też i  k rzow i n iestrudzony 
D ziadek . On, k ió ry  m ew a tp liw R  ta k ie  przou 
w ojną  m a r z y ł  ó  w o jen ce  . szabelce, nie zda-

i  m ężnych
żołn ierzy dopełn iło  lis ty  stra t szóstego  pułku. 
N azw iska  ich  w szystk ich  pozostaną na  zawsze, 
m iędzy  nami, wspom inać ich będziem y i chor 
■wać w  naszej pam ięci, ja k o  tych, k tó rz y  k rew  
lub życ ie  swe odda li Po lsce w .ofierze.

N io  m ogę m e podn ieść w aleczności t y  cli, k tó ­
rz y  pozosta li w  na.S7.yoh szertgach . K om endan to­
w i bataiioara por. J ó ze fow i G ig ie low i, d zie lne­
mu i  n ieustrasz tnemu w  bo ju  ad ju tan tow l ppor. 
S tan isław ow i Sw italskiem u, kom endantem  kom ­
panii: poruczn ikom  Popow iczow i, L is iew iczow i, 
Rueckenmannoiwi, G łow.ińskfemu, pporuezn i- 
kom : Kam skiem u, B ogaczow iczow i i M arsza l­
k ow i, chor. Skrzyńskiem u, Jankow skiem u i Śli- 
zow fikń mu, podchor. D rohojowskiem u, w szys t­
kim  o ficerom  pułku, podoficerom  i żołn ierzom  
w yrażam  gorącą  m oja  podziękę, z a  pośw ięcen ia 
pe łn e spełn ien ie swoich oobwiązików.

Lekarzow i pułkowem u dr. Janow i Stopczau- 
siltiemu za pełn ien ie o fia rn e j s łu żby lekarsk ie j 
ponad obow iązek  i  w  ogn iu  huraganowym , le ­
k i rzom  bata lionow ym  d r W ięckow sk iem u  i Ra­
deckiem u za ich w y trw a łość  w  saaii-tarnoj służ­
bie, oraz w szystk im  sani ta: yuszem  szóstego 
pułku za okazaną odw agę i p racow itą  służbę, 
sk ładam  serdeczne podziękow an ie.

Ż o łn ie -re  P o la c y ! K i w ią  swciją i bagnetam i 
sw7ojem i zap isa liśc ie  now ą świetlaną, kartą  w  
dziejach  szóstego pułku i  ca łego  w ojska po l­
sk iego. O kazaliście s ię god n ym i sztandaru, o- 
f-iarowanego nam  p rzez  s to licę  pow sta jące j 
P o lsk i —  W arszaw ę.

D o  n iew iędnących  n igd y  w a w rzyn ów  w ie lk ie j 
przeszłości dodaliście św ieże, dni w a lk i Narodu 
Po lsk iego  o  w olność i  n iepod leg łość, w zboga ­
ciliśc ie  o n ow e h istoryczne boje. W  p rześw iad ­
czeniu, że ty lk o  Po lsce  s łu życie , po/trafiliścae 
u trzym ać w ię zy  o igan iza cy jn e , zachow ać ufność 
w  kom endę w łasną, tak  w tedy, g d y  trw a liśc ie  
w  -ogniu huraganowym , ja k  i podczas odwrotu, 
A n i śladu d ezo rgan iza c ji, upadku ducha lub 
n iew ia ry  w  o-stateezaie zw yc ięs tw o  nie było  po-, 
śród W as. Za  -tego ducha Waszcgci, za. tą  w ia rę  
w  p rzyszłość O jczyzn y , po  rów nej m ierze jak  
i za  W a sze  bohaterstwo, dzięku ję W am  w im ie­
niu naszej na jśw iętszej sp raw y. I  dziś, w rocz­
nicę u tw orzen ia  pułku, s tw iordzić  m ogę, żc 
dum ny jestem , iż  na cze le  tak iego  pułku stoję.

P o  k ilku dn iow em  za ledw ie  w ytchn ien iu , w e- 
zw an i na  now e pozycy-e, k tó iy c h  obrona wyrna-

ja c  sobie, dok laJn ie i w yra źn ie  sp raw y z tego , 
co to za w o jn a  i co to za trud b ędzie . Bo . jak ­
że?  P rze c ie  w szyscy  m arzy liśm y o tych  k ilim  
m iesiącach ruchaw ki i  o zw ycięsk im , szybkim  
końcu. D z iad ek  tak  samo. J ak o  leśn ik  zaw o ła ­
ny, po low ał, b o ty  kał s ię  z lasam i, a  w  n iedzielę 
»s o k o lił «  się z  bracią -m iasteczkową. N ag le  w y ­
buchła w ojna. I  o to  Jaśn ie W ie lm ożn y  (a  ja k ­
ż e !) Pan E dw ard  Szerauc, sokó ł nad europej­
sk ie  sokoły7, uparcie ta ją cy  bezlitosną sześć­
dzies ią tkę, nadciąga jącą  zaw zięc ie  z s iw ym  
w łosem , sta je  w  p lu ton ie rozw adow sk im , jak o  
szeregow iec. S zeregow iec , tak  jes t! D la  N ie j, 
dla Po lsk i. Upał, skwar, p lecak -p rzygn ia ta  po- 
prostu, pot ciurkiem  c iecze  z czoła —  a le  to  nic: 
w o jn a  je s t  o Po lskę, a  D ziadek  z  N iem ców  po­
chodzi, w  Po lsce  ży je , polski chieb z  dziećm i 
zjada, trzeba się odpłacić tą  odrobiną k rw i i  p o ­
tu. I  d ziadek  m aszeruje, m aszeru je na w o jn ę  za 
Po lskę, za je j  wc-incść.

—  E dziu ! —  w o ła ją  p rzy ja c ie le  rozw adow ­
s cy  —  czyś  oszalał?

kle szeregow iec  Szerauc nie osza la ł w ca le . —  
On już b y ł żołn ierzem . W o jn a  zrob iła  gc nim  
odrazu, stanow czo. 1 zrob iła  goi niem al b łyska ­
w iczn ie  tynem  żo łn ierza  po ls ldego , typem  cie­
kaw ym , nasyconym  w szys tk ie  mi, m oże naw et 
na jbardzie j n ieapodzianem i, n iem al sp rzeczn e­
mu w  sobie, cecham i dawuiego żo łn ierstw a p o l­
sk iego.

I  pom aszerow ał D z iad ek  wraz z trzem a syna­
m i do K rak ow a , g d z ie  k on cen trow a ły  się ud- 
dz ia iy . M arzy ł zaś sk ryc ie , 'żeby zostać sierżan­
tem i  b y ć  opiekunem  k tóre jś  z  kom panii. A lo  
na D ziadku  s ię  poznał je g o  kom endant R o ja  i 
podał go n om in a c ji na chorążego, na na chorą­
żego . I  b y ł to  c n y m  najstarszy w iek iem , a le  je ­

D roga  ad-
ministracy i tym czasow ej jasna: go ić  ran y  w o ­
jenne i zysk iw ać  zau fanie społeczeństw a przez 
mądrą i roztropną sztukę rządzenia.

P-oprzednik w  u rzędzie  gen. G .zes ick iego , g e ­
nera ł D ietrichsyńn, zos ta ł m ianow any in- 
speKtorem  okręgu  w ojennego  na m iajsco gen. 
Lustiga , przen iesionego d o  Radom ia.

P r z y  gen. gulb. u tw orzono zostało św ieżo  
centralne biuro pośredn ictw a p racy  z odd z ia ła ­
m i p rzy  w szystk ich  K om enoach  O bw odow ych , 
m ające za zadan ie u regu low ać popyt i  podaż 
na rynku  pracy, oprócz p rz jonu sonych  robót 
w o jskow ych . Na ruch wicl-ki w  biurach tych  
począ tkow o się m e zanosi, bo obecn ie pod-m-as 
żn iw  dosyć jes t za jęcia  bez .pośrednictwa, a 
nadto m nóstwo ludzi znajduje się w  kolum nach 
robotn iczych. 2,e -biuro te  m ają jednak  obszer­
ne -przed sobą zadanie, św iadczy  ch oćby  p rzy­
kład biura robotn iczego  przy Kom . Obwód, w  
P io trkow ie , k tóre , zorgan izow ane ju z w  zim ie, 
setk i robotn ików  zapośredn iozy ło  wczesną wio­
sną w  kra ju  i w  Galicyi.

K u rsy  uzupełn iające dla nauczycie li lu do­
w ych  w  Lub lim o, zorgan izow ane przez S tów . 
N au czyc ie ls tw a  P o i., d ob iega ją  końca. L iczb a  
słuchaczów  w ynosi 210, w sku tek  te j lic zb y  kur­
sy  podzie lono  na oddzia ły . Słuchacze zw ied za ­
ją  grom adn ie Zamek, K ościoły , b ib lio tekę L o - 
nacińsk iego itd . Pudobne kursy na m niejszą 
skałtj od b yw a ją  się w  Zamościu. M ają on e na 
celu uzupełnienie w ied zy  ogó lnej i fachow ej 
nauczycielstw a łu-dowogo, -które po w ie lk ie j czę­
ści w iadom ości te n ie  zaokrągla , a le  -dopiero 
zdobyw a. • B.

Handel bułgarski
Praska, Rada handlowa i przemysłowa otrzyman­

ia od swej ageoicyi w  Sofii sprawozdanie o han­
dlu _Bałgaiyi za rok 1912. „Narodni L is ty " ze spra- 
wozSania tiigo ogłaszają bardzo ciekawe szczegó­
ły, które podajemy -za pras-kun d z i ci l nikiA.TTi.

I  tak —  piaz-e dziennik —  Bułgarya wywoizi 
przedewszystkiom wyroby swego gospodarstwa rol­
nego, leśnego i bydło. A  rozwój handiu -bułgarskie­
go okazuje się, jeśh porównamy daity udnosząee 
się do -r. 1900 z daoasni -r 1912 -objętemi nadesłanem 
właśnie sprawozdaniem. I  tak w  1900 r. wartość 
przywozu do Bułgiaryi wynosiła 46 mil. fr., a w y ­
wozu 54 nul., a w r. 1912 wywierała Bułgarya w ła­
snych produktów zia 156 mil. fr., a otrzymała z za­
granicy towarów za 213 mdl, fr.

den z najm łodszych  we,7w ą  i zacięc iem  chorą­
żych  polskich. W  marszu przez W ę-gry na pozy- 
cyo  zosta ł Dziadeifc kom endantem  kom panii i 
porucznikiem . Zaczę ia  się w o jna  i  w o jenka . —  
D ziadek  lubi wspom inać czasy  i p rzew ag i kar­
pack ie. I  w arto  g o  słuchać. O pow iadan ia  je g o  
n igdy  nie Dużą. Są barwne, proste i  dosadne. 
N ieraz, na p o zy c ja ch  nad S., g d y  zastó j pano­
w ał, D ziadek  w racał pam ięcią do lepszych , kar­
pack ich  czasów  i- tam te sław ił, z ło rzecząc  w a l­
c e  um iejscow ionej. D ziadek  lu b i ruch. A  tego  
ruchu m ia ł p rzec ież  dosyć. W  różnych  służ­
bach, często n iezm iern ie todpovlodzia łnych , za 
puszczał się, ja k  w atażka , na t y ły  M oskal, (w  
Karpatach ), tam  narob ił mętu, co sie zow ie, i 
w raca ł po n ow e rozkazy . P o  Karpatach , jak o  
kap itan  i kom endant Baonu L eg ion ów  Po lsk ich  
odby ł ca łą  o feu zyw ę  1915 roku  aż po L itw ę , 
przeszed ł w szys tk ie  >oczyszcza jące* z M oskali 
w a lk ’ na W o łyn iu  i Polesiu , będąc nieraz, jak 
np. p od  Ko-szyszczam i, w  straszliw ym  ogniu, a 
zupą i w iosną 1916 roku trw a ł na p o z y c ja c h  
pod  O. n iesti udzony i  zaw sze go low y  d c  w a l­
k i. W  n ocy  z 5 na 6 czerw ca Moska i 6 przeszli 
do  a taku  na  nasze p ezycye . D ziadek , znużony 
dł ig im  spokojem , od ży ł nagle. Z ja w ił się odra­
zu wśród ch łopców  i  n ie tracąc ani na chw ilę 
hum-oru teuc p raży ł M oskali, ż e  a tak  na Baon 
rozsypa ł się i  pciam ał. B ata lion  D ziadka w zią ł 
jeń ca  i trupem  n ieprzy jac ie lsk im  zaścielił pola 
przed drutami. Ówczesna kom enda, przyzna jąc 
odznaczen ia C zw artakom , na zyc-zenie F cm en - 
. y  pułku, w  p ierw szym  rzęd z ie  odzn aczy ła  
Dzi; oka  za  odparcie tego  ataku. A le  a tak i od­
tąd ponaariały się, nastąpiła późn ie j znana 
zm iana p o zycy i i  n ie  b y ło  czasu  na dekoracy7ę 
D ziadka . D op iero  nad S...

Co do przywozu, to z sumy 213 mibonów fran­
ków  w  roku 1912, ma jaką sprawozdanie szacuje 
-przy wór towarów obcych, przypada na A  u s t r o- 
W ę g r y  51 md. fr. a  na Niem cy 4-1 mil. fr., to 
znaczy, że prawie połowę ogólnego przywozu uję­
ły  w  swe -ręce mocarstwa centralne. Na trzecim 
duipiero miejscu stała Anglia  z 31 mil. fr., a dalej 
Francy i) z 15 ndlioiiiami franków7. Handel Bułgaryi 
z  Rosyą jest, wtdl.ug sprawozdania, nieznaczny, 
gdyż przywóz ,z Rosyi wynosi1 ty lk o  9 mil. fr.. 
a w yw óz z  Bułgaryi do Rosy i zaledwie 14 m ili <na 
franków.

Z cyfry 156 m ilionów han ko w, ucysk smyeh przea 
Bułgaryę za tow ary wyw iezione z  kraju, przypada 
na Belgię 41 mil. fr., ina N iem cy 24 mil., na Anglię 
16 'A m il, a no A u s t r o - W ę g  r y  15 milionów 
franków.

Wśród wymazj-oi.ycii produktów, Bułgarya w y­
wiozła w  -roku tym bydła, drobiu i sera za 1 'A m il 
fr,, ja j za 45 mil. (z  togo za  12 mil. do Nicipjcc), 
żyta, owsa, jęczmieiiia i  kukurmlzy za 40 mil. fr., 
pszenucy za 45 mik fr., bobr, mąki i tytoniu na 
I R  mik fr. Wonności w yw iozła Bułgarya za 12 
omk fr., z -czego połowu przypada na Niemcy. — 
Obddzi tu głównie o olejek różany, którego wyrób 
tworzy w  Bułgaryi silną gałąź -przemysłu^, mia­
sta Kazamkk w  ,j. ybłiżu Szipki jest śrolow isklcu 
iteg-o przemysłu. W yroby tdistylue, które wyrabki- 
ją saę głównie w Grabowie i Śbwnie, avy wożone 
są przeważnie do Turcyi.

Na przywóz do Bułgaryi składają się pozedmio- 
-ty, -który-oh w Bułgaryi albo wcale się nie wyrabia, 
albo tylko w nieznacznych ilościach Przedewszyat 
kiom są to  wyroby przeanyshi tekstylnego, których 
przy.wozi się do Bułgarya za sumę 70 mil. franków 
z czego na A  u s t r  o-W  ę g  r y  i N iem cy .przypada 
25 mtaonów, a na Anglię 20 milionów.

Przywóz maszyn a ich części układowych do­
chodzi do kw oly  26 mik fr., -z czego na A u s t r o -  
W ę g r y  przepada 4)4 mii. fr., -na N'ie'im;y 11L  
mil., -a na A.ngłię- i Stany Zjednocz one A . P. p « 
3 miłio-ay franków, !

Przj7wóz towarów kolonialnych wyraża się w 
kwocie 10 mil. fr., z  czego połowa praypada na 
A  u s t  r o-W  ę g  t  y. Chemikalia, zwłaszcza lekar­
stwa. przywożone 6ą głównie z  Niemiec. Maieryały 
palne (w ęgiel) dostarczane są Bułgaryi -zia kwotę 
5 mik f r , z c ie g o  połowa pr./yąiada na Anglię (p ie­
je anaueralme przyY^ośone są. z Rosyi i Rumunii) 
W iększą część zapotrzebowania -piraedmłotow .Z6 
szkła porcelany Ł g liny pourywają A  u ? t r o-W  ę- 
I g r y .  W yrobów  metod owych przywieziono w  r. 
1912 za 25 mik fr., z czego na A u s t r o - W ęgry  
przypada 10 miał., na N iem cy 12, a na Anglię 3 mii. 
fra.ników. Surowego żelaza przywieziono za 2 mil. 
franków. A  oorócj tegc śrób, w y»obow  z miedzi, 
materyałów kolejowych i  t. p. przywieziono do 
Bułgaryi z 5 mil franków, a to  przeważnie z 
A  u s t r o-W  o g i e r .  Tali samo- wszystkie lokomo­
tywy, oraz wagony tak towarowe jak  i  osobowa 
■pochodzą z Austryi lub Niemiec.

Skóry i  wyrobów ze skóry przywieziono za 13 
mik franków i tu znowu na ipiora szem miejsca 
stoją A  u a t r  o-W  ę g r y ,  a za -niema dopiero Frań* 
cya, a  pomna Niemcy.

T e t e f a i i l t z n e  i  i d e s r a a c w a

siaiioiiśfi l  li. Biuru Keresp.
z anta 7 sierpiLa.

Urząd aprow*oacyjny we Włoszech.
Rzym. R ozporządzen ie  k ró lew sk iego  namio- 

stnika ustanawia na czas w o jn y  p rzy  m inister­
stw ie ro ln ictw a urząd ap row izacy jn y , celcjii w 
ła tw ien ia  w  w yn a jdyw an iu  środków  żyw n ośc i 
tudzież uregu low an ia  ich  publicznej sprzedaży 
i  cen.

W  sprawie zatopieni? parowca »Letitnbro«.
W aszyn gton . B iuro Reu tera  donosi: A m ery ­

kańscy konsuilowie w e  W łoszech  o trzyn .a li po ­
lecen ie  po'uformowania- się o okolicznościach , ^ 
jak ich  łód ź podw odna ^utopiła parow iec »L e  
tin ibro*.

Angielslta lista strat.
Londvn . U rzędow a, lusta strat angiei.-kieh 

podaje nazw iska 213 o fice rów  i  2717 żołn ierzy.

Pożar lasów w  Ontario.
Londyn. W ed łu g  ostatn ich  obliczeń , podczas 

pożalrów lasów  w  Ontario zginęło 590 ludzi. —  
Z k ilku  dalszych okolic brak jeszcze w iadom o­
ści. Szicoda w yn os i w ie k  milionów dolarów.

O d p ow ied z ia ln y  redaktor:

S l i S H I s s  K S r S d » p i . 4 ^ s L

W yd aw cu

« » 3 £ U k .

I  to  ledw ie , ledw ie , że  się udało. Bo Dziadek 
nie lubi parad. Z  g ó ry  zapow iadał, że  a lbo s i( 
rozchoru je, albo sie tak  s-chowa, że g o  n ik t nie 
zna jdzie  w  dniu d ekoracy i. A le  .użyto podstępu 
i doprowadzono- D ziadka do  K om en d y  pułku. 
Zasiad ł do stołu —  a pu łkow n ik  R o ja  zw raca 
się do  niego-, p rzyp ina jąc k rzy ż , serdeczn ie g ra ­
tuluje, zasługi podnosi, h an  D ziadka za  wzo-r 
podaje, a D ziadek  się rum ieni i nie w ie, co -z &*>- 
bą począć. P rzepad ło . P rzy łap a li D ziadka i  ude­
korow a li.

A  z  te g o  sam ego dnia (20  lip e r ) rozkaz pu ł­
kow y brzm iał:

•»Dziś udekorow ałem  kapitana Szerauca, E d ­
w arda, ; k tó ry  podczas ataku dnia 6 czerw ca 
b .r sw oją  n iezm ordow aną służbistością i po­
św ięcen iem  się osobistcm  na to odznaczenie ze 
strony K om en dy, k tó re j w ów czas pod lega ­
liśm y, zasłu żył K ap itan  Szerauc, najstarszy-po­
śród nas w iek iem , jes t w zorem  w y trw a ło śc i na 
w ojenne trudv, k tóre  od  roku 1914 przez czas 
kam panii karpack ie j i o fen zyw y  w  K ró les tw ie  
aż do dnia d z is ie js zego  z p ożytk iem  dla służby 
polsk iej tak  chlubnie znosi. N a jgo rę ts ze  skła­
dam życzen ia  naszemu Kochanem u D ziadkow i 
z ok azy i tego- -odznaczenia i  ż y c zę  dalszych, 
oraz zdrow ia  do dalszej c iężk ie j słu..by żo łn ie­
rza  po lsk iego . R o ja *.

T a k  się odbyła  dekoracya  D ziadka : żołnie* 
rza z k rw i i  kości, k tó ry  zna 'ty lk o  slnżbę, poza 
służbę w esołą  pogw arkę, choćby i  zaw iesistą, i 
znowu służbę. Odznaczeń,c truaam i zasłużone, 
b y ło  trafne. A le *D z ia d ek , w ło ży w s zy  okulaTy 
c zy ta  zn ów  rozkaz p u łk ow y  i pow tarza  sobiij 
po  k ilka  ra zy  » i  życzę  dalszych*.... —  pos 
w tarza  D ziadek  c ią g le  ze szczegó ln e ia  wzrui 
szeniem...

? Z  d ru k a m i L i t e r a c k ie j  w  K r a k o w ie ,  u lic a  'J a g ie llo ń sk a  L .  10, R z ą d c a  d ru k a rn i L .  K .  G ó rs k i,


